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SIŁA i WOLNOŚĆ
Ze wspaniałe j ks iążk i M elchiora 

W ańkowicza: ..Sztafeta“ , która jest 
w ydarzeniem  n iezw ykłe j wagi za zgo
dą Auto ra  d ruku jem y jeden z fra 
gm entów .

Dwudziestolecie, które mija, poświę
cił naród polski na zdobycie podstawo
wych elementów, umożliwiających kształ
towanie oblicza własnego Polski w na
stępnych latach.

Aby sięgnąć myślą w przyszłość tego 
nadciągającego nowego dwudziestole
cia, należy przypomnieć sobie start, 
zmierzyć osiągnięcia i zrozumieć pre
dyspozycje psychiczne Polaków.

Umocnione granice, ustabilizowana 
waluta, ujednolicone zabory, rozwarty 
dostęp do morza, stworzony eksport, 
zrównoważony budżet, korzystne i sta
bilizujące pakty polityczne, szybkie kro
ki ku uprzemysłowieniu kraju i rozła
dowaniu b e z ro b o c ia ,  wreszcie, o d z y s k a 
nie etnograficznie polskich terytoriów, 
oto dorobek pierwszych dwudziestu 
lat

Chodzi teraz o to, co z tym dorob
kiem zrobimy, ku jakim on posłuży 
ceiom?

Przywykło się mówić, że Polska ska
zana jest na wielkość, ale powinniśmy 
się starać, aby te słowa nie stały się 
poetycką metaforą, lecz codzienną świa- 
domością każdego z szeregowych oby
wateli Polska jest skazana na wiel
kość nie tylko przez swoje geograficz 
ne położenie, ale i przez swój wielki 
przyrost naturalny, przez osiem milio
nów ukrytego bezrobocia To przez to 
należymy do rzędu państw dynam cz- 
nych

Rozpatrując czynniki, które stanowią 
o powodzeniu dynamiki, widzimy bo
gactwa przyrodzone, kapitał i człowieka.

Te pierwsze mamy w wyższym stop
niu, niż przeciętnie inne narody, tego 
drugiego nikt nam nie podaruje i mu
simy się dorabiać, za to na polu trze
ciego czynn ka, stanowiącego o potę
dze i o postępie narodu, możemy wła
snymi siłami i rozporządzalnymi środ
kami zrobić nieskończenie dużo.

Nie mówię o oświacie i opiece spo
łecznej — są to rzeczy niejednokrotnie 
omawiane i zależne w dużym stopniu 
od pieniądza.

Ch iałbym tu mówić o rzeczach po
zornie mniej konkretnych, które jednak 
są koniecznie potrzebne dla człowieka 
w Polsce Chciałbym mówić o ustroju 
politycznym, o udziale tego człowieka 
w sprawie publicznej i o celach nad
rzędnych koniecznych, aby ci ludzie w 
Polsce byli nie przysłowiową wiązką 
rozrzuconych prętów, jeno ich więzią 
dobrze zebraną i związa ą.

Ostatnie wypadki — sprawa litewska, 
sprawa zaolziańska, spoiły znakomicie 
tę publiczność, kt^ra jakże często c?u- 
ła się tłumem gapiów, a nie narodem. 
Szofer taksówki, tragarz na dworcu, 
robociarz w tramwaju, który przez lata 
całe używał formy „oni” (to magistrat 
robi, tamto buduje rząd), nagle, kiedy 
mu błysnęła przed oczami perspektywa 
włożenia munduru, kiedy począł po

chłaniać gazety, których nakłady zwię
kszyły się dwukrotnie, kiedy zrozumiał 
wielką grę o własną skórę, kiedy z za
dowoleniem skonstatował, że gra ta 
skończyła się dla niego pomyślnie dzię
ki temu, że Polska swoją pracą do cze
goś doszła, że coś znaczy — ten szary 
człowiek począł używać zaimka „my” 
i już tak łatwo się z nim nie rozstanie 
Jest to bowiem jedno z najsłodszych 
słów jakie zna mowa ludzka.

Idzie teraz o to, jak go zatrzymać w 
tym „my”. Słyszymy częste utyskiwa
nia a to na brak salutu narodowego, a 
to na brak zawołań standaryzowanych, 
a to na brak ornamentyki propagan
dowej Rzecz prosta, wszystko to jest 
potrzebne, ułatwia życie tłumu, zbliża 
go do współdziałania z chwilą. Ale 
kiedy widzę (niestety tylko na ekra
nach, odkąd mnie nie wpuszczają do 
Niemiec) wyreżyserowane na komendę 
.sieg-heil”, urywane wpół okrzyku na 
gest menagera, ręce wznoszące się z 
pozdrowieniem na komendę niby w gi

mnastyce szwedzkiej i kiedy uprzytam
niam sobie zażenowane uśmiechy tłu
mu w czasie dni zaolziańskich, nie
zgrabnie podawane kwiaty, usta śmie
jące się, podczas kiedy , z oczu łzy pły
ną — dalibóg n e zazdroszczę tak da
lece reżyserom niemieckim. A już by
najmniej bym nie chciał, aby ta gim
nastyka weszła w nasze myślenie, w 
naszą ideologię, w nasze ukochania. 
Trudno. Każdy naród jest jaki jest. 
Gleichszaltowanie manifestacji — naj
wyżej spowodowałoby, że jeden z dru
gim Polak parsknąłby śmiechem, że z 
niego wyczyniają małpę i coś by tam 
machał na odwrót. Gle chszaltowanie 
w polityce miałoby smutniejsze rezulta
ty Nie możemy kopiować wzorów nie
mieckich czy moskiewsk ch, czy wło
skich. Tęsknimy do !ej siły, jaką przez 
to zgleichszaltowanie tamte społeczeń
stwa osiągają, bo wiemy, że zginiemy, 
jeśli nie będziemy silni. Ale liczymy 
się z polskim zamiłowaniem wolności 
i widzimy, że nie ma innej drogi jak 
kontynuować tę, którą szedł Piłsudski: 
wąską granicą pomiędzy siłą państwa, 
a wolnością obywatela

Na tym polu — wychowania obywa
tela, troski o człowieka, poza mecha

nicznymi zabiegami Ministerstwa Oświa
ty i Ministerstwa Opieki Społecznej, 
zrobiliśmy w istocie najmniej. Może 
teraz, kiedyśmy okrzepli, kiedyśmy po
czuli, że coś znaczymy, rusza ta sprawa.

Jakież mają być te drogi, którymi 
pójdziemy w nowym dwudziestoleciu?

Nie widzimy ich, ale patrząc w prze
szłość, przyglądając się człowiekowi w 
Polsce, widzimy ich kierunek.

Polska forma bytu politycznego jest 
trudna nie tylko przez położeń e geo
graficzne, przez dynamikę ludności, ska
zujące na imperializm, ale jeszcze i 
przez charakter narodu, zamiłowany w 
wolności, ale i przez spuściznę prze
szłości, wytwór tego charakteru naro
dowego, kt^ra dała Polsce nadzwyczaj 
subtelny, nadzwyczaj precyzyjny ale i 
nadzwyczaj trudny ustrój poi tyczny.

Szkoła Krakowska stworzyła w swoim 
czasie surowe rekolekcje, przez które 
z pożytkiem duchowym przeszedł na 
ród. Szkoła Krakowska sprawiła, że nie 
kiwaliśmy się nad kolebką przeszłości

jak Hiszpanie, że nie deklamowaliśmy 
nad nią jak Grecy, że nie szukaliśmy 
w niej rozgrzeszenia, do czego nama
wiała nas poez a romantyczna, skoro 
zobaczyliśmy w tej przeszłości tyle 
grzechów i win. Szkoła Krakowska ka
zała nam pochylić się uważnie nad rze
czywistością, i — rzecz znamienna — 
Szkoła Krakowska, acz stworzona przez 
„panów i kapłanów”, była ojcem póź
niejszej polskiej demokracji, nie tej ro
mantycznej demokracji Towarzystwa 
Emigracyjnego, ale tej demokracji wy
wodzącej się z epoki pozytywizmu ze 
swoimi kasami, kółkami i spółdziel
niami.

Musimy przeskoczyć krakowską szko
łę, pod której wpływem przemożnym 
znajdujemy się dotąd. Pokajaliśmy się, 
wyszliśmy z kościoła i chcemy żyć i 
radować się życiem.

Chcemy się cieszyć, że kiedy świat 
tonął w grubej barii, nasz przywilej 
czerwiński w 1422 r. zabraniał konfiskat 
bez wyroku sądowego. W 1430 r u- 
znawaliśmy już zasadę „Neminem ca- 
ptivabimus nisi jurę victum”. Ze już 
w szesnastym stuleciu byliśmy bezpie
czni, że nikt rewizji nie dokona w na
szym domu bez sądowego wyroku. Że

od 1505 r., jak przyznaje sam Bobrzyń- 
ski, nestor szkoły krakowskiej, mieliś
my ugruntowany parlament, o którym 
nie śniło się nikomu poza Anglią. Że 
król nie był nikim innym jak obieral
nym dożywotnio Prezydentem, że naj
wyższe urzędy były obieralne, że Sejm 
obradował jawnie w pełnym świetle o- 
pinii, że byliśmy państwem jedynej w 
swoim rodzaju ulegaiizowanej rewolu» 
cji (konfederacje), że czterokrotnie, 
mieszkając pośród świata jęczącego w 
prywatnym władaniu królów, wynosiliś 
my na trony własnych obywateli, że 
przez osiem wieków istnienia, przez 
czterdzieści panowań, nie potrzebowa
liśmy się kalać królobójstwem, że by 
liśmy ucieczką prześladowanych, że wy
tworzyliśmy system „łączenia miłością”, 
jak chce Unia Horodelska, że system 
ten, począwszy od inkorporacji Mazow
sza po lenno pruskie, po włączenie 
Inflant, aż wreszcie do Unii z Litwą — 
nigdy nie zbankrutował sam w sobie, 
że ulegał obcym jeno naciskom

Ten system wolności i miłości dawał 
inam wspaniałą siłę w czasie rozkwitu 

był powodem naszego upadku w cza
sie rozprzężenia. To był — kosztowny 
system. Ale że nie należy go identy
fikować z anarchią, jak to robiła szkoła 
krakowska, powinniśmy rozumieć my, 
obywatele odradzającej się Polski, tak, 
jak to rozumiała i odradzająca się Pol
ska 18-wieku, kiedy kanclerz rosyjski 
Bezborodko, obserwując dzieło konsty
tucji trzeciego maja, wyrażał obawy 
„rozprzestrzeniania się polskiej zarazy” 

Prusak z ducha i ze sposobu myśle
nia, feldmarszałek Moltke, pogromca 
Francji w 1871 r., pisząc dzieło o Pol
sce (cytuję za rękopisem Wincentego 
Lutosławskiego, który ma ukazać się 
w druku) nie może się nadziwić, że 
twór o tak wybiegających przed współ
czesność formach życia politycznego 
mógł się utrzymać tak długo wobec 
zachłannego prymitywu sąsiadów. Pru
ski generał, podziwiając ducha wolnoś
ci, cementująceqo Rzeczpospolitą Pol
ską, jest jednak zwolennikiem innej 
metody tworzenia dziejów — metody 
p!ęści. Ale czuje w tej polskiej meto
dzie wielkie możliwości twórcze i wy
krzykuje ze zdum eniem „A jednak 
podziwu godne cnoty Polaków pozwo
liły im osiągnąć potęgę. Polska była 
jednym z najwięcej ucywilizowanych 
państw Europy”.

Oto takie imponderabilia przebłysku- 
ją Polsce nowopowstałe! przez pomrokę 
dziejów Aby je wcielać w życie, trze
ba mieć silną rękę. bo na żadnym u- 
stroju tak łatwo nie zagnieździ się a- 
narchia jak na polskim. Anarchia tak 
parszywego gatunku, że trzeba by na 
nią wynaleźć jakieś inne słowo. Anar
chia — to bunt, to oszalały tłum, nio
sący na spisach ucięte głowy, to krew 
i barykady. Polska anarchia, zrodzona 
nie z buntu przeciw uciskowi, a z prze
jedzenia wolnością, to lepki, śliski 
ekskrement pełen nadkwasów z nie- 
przetrawienia, nadkwasów, przeżeraią- 
M 'y? dokończenie na str. 2-ej

M AR JA JASNORZEW SKA-PAW LIKOW SKA

S i ł a  i  s u k c e s
Kto chce zdrowia i siły, niech stanie pod dębem 
I wdycha rozrost mocy tego lwa drzewnego,
Atmosferę męskości, dębowej, odrębnej,
Którą wieki szanują, której wiosny strzegą ..

A kto chce powodzenia, oklasku, pochwały,
Niech wdycha sukces kwiatów, które nie chybiają 
Które w historję świata, w ludzkie sny, wplątały 
Wieczne przeboje: różę, bzy i lilję białą...



dokończenie
cych wszystko. Mosdorf pisze, że Pol 
skę upadku wziął w monopol przywilej 
szlachecki sprzymierzony z żydem. Czy 
ta polska anarchia nie jest czasem wy
tworem tej spółki?

Aby ustrzec obywatela od nadkwa- 
sów wolność', należy by miał pełne rę
ce roboty i aby ta robota czynn e i lo
gicznie tkwiła w sensie sprawy publicz
nej. Wzory niemieckie przeszczepione 
na nasz grunt stworzyłyby najwyżej 
bezideowy totalizm.

Ale uświęcone metody 19-go wieku, 
zbudowane na tradycjach walki z abso
lutyzmem, na rozbudowanym systemie 
kontroli — dla polskiego charakteru, 
niesfornego, odśrodkowego, jeśli go nie 
łączy wspólne ukochanie — wydają się 
n ebezpieczne

Jakaż tu ścieżka wiedzie między siłą 
i wolnością?

Ostatnie wypadki wskazują, że po 
trzeby społeczne tego obywatela bar
dziej jeszcze, niż udział w rządach, wzię
ły żywy udział we współdziałaniu.

Skontrolujmy swoje przeżycia tych 
dni schyłku dwudziestolecia, kiedy by
liśmy jedną nogą w strzemieniu. Czy 
nie uważaliśmy, że słodycz spokoju, 
pełną świadomość swojej potrzebności 
osiąga właśnie porucznik, dopilnowują 
cy, czy rzemienie są należycie posma
rowane? Natomiast rozmowy po ka
wiarniach nie sycą?

Człowiek w Polsce przede wszystkim 
chce mieć swój osobisty, bezpośredni 
i sensowny udział w dneie publicznym. 
Spełnianie obowiązku wyborczego jest 
tutaj pożywką, lecz nie jest wystarcza
jącym pokarmem. W wieku l9-tym 
mówiło się o prawach obywatelskich i

ze str. 1-ej
o obowiązku pracy. W wieku 20-tym, 
który zbył strachów przed absolutyz
mem, a nabył wielkiej troski o chleb 
powszedni, o zdrowie państwa, o bei 
pieczeństwo jego granic, należy sprawę 
odwrócić i mówić o obowiązkach oby
watelskich i o prawie do pracy poży
tecznej.

Dlatego chciałbym widzieć ustrój Pol
ski oparty na sprężystej i skoncentro
wanej władzy, której kontrolowanie bę
dzie naturalnym obowiązkiem powoła
nych ku temu instancji, przede wszyst
kim jednak, na szerokiej i świadomej 
współpracy sensownie użytych obywa
teli, mających poczucie, że ta współ
praca jest ich naturalnym i niezaprze
czalnym, lecz równocześnie szczególnie 
cennym prawem.

Ten łancu h prac, o którym była 
mowa w książce, witamy radośnie nie 
tylko dlatego, że nam dają chleb. Wi
tamy je radośnie, bo nam dają — wol
ność. Wiemy, że ta polska wolność 
jest trudną wolnoś ią i niezapłacona, 
pełną ceną pracy, daje słabość i anar
chię.

Po raz drugi dziejowych błędów nie 
powtórzymy: nie będziemy pragnęli swo
bód bez pracy.

Wolność i siła! Oto hasło, pod któ
rym rozpoczynamy drugie dwudziesto
lecie bytu niepodległego Nie jest to 
łatwe zadanie Nie stworzy go wymysł 
jednostki. Nasz ustrój wyrośnie z ca
łego narodu Ten ustrój rośnie jak 
drzewo Pracą codzienną ułatwiajmy 
jego wzrost — aż zachwyconym oczom 
naszym ukaże się pewnego dnia zarys 
korony, która rozw nęła wszystkie listki.

Melchior Wańkowicz.

Jak Kazimiera Dąbrowska malowała Papieża...
Na Via Leonardo da Vinci w Rzymie, 

w cichym francuskim klasztorze St. Jo
seph de Cluny mieszka Kazimiera Dą
browska, słynna malarka miniaturzystka.

„La fine enobile artista della minia- 
tura”— jak ją nazwał jeden z krytyków 
włoskich — jest dzisiaj bezkonkuren 
cyjna w swym zawodzie. Drobna jak 
figurynka z sewrskiej porcelany, o rącz
kach tak małych, filigranowych, że się 
dla nich specjalnie zamawia rękawiczki, 
posiada jednak jakąś niebywałą ener
gię i zapał twórczy, bo od szereg lat, 
w warunkach trudnych i ciężkich, wzbo
gaca własne i cudze zbiory portrecika 
mi kunsztownymi. Wyszukuje prze
ważnie tematy niecodzienne, interesują 
ją ludzie niezwykli, przerastający oto 
czenie. To też w „galerii” p. Dąbrów 
skiej figurują takie postacie, jak Pius XI, 
kard. Pacelli, don Luigi Perosi, Nun 
ciusz Marmaggi, generał zakonu Jezu
itów Ledóchowski, zwany „szarą emi 
nencją”, siostra ¡ego matka Urszula 
Ledóchowska, założycielka kilkudzie
sięciu domów zakonnych, szkół i przy
tułków, arcybiskup Neapolu kard. As 
calesi, jeden z kandydatów do tronu 
papieskiego Podczas pobytu w ojczyź
nie, Dąbrowska zrobiła portret marsz- 
Piłsudskiego i wielu wybitnych osobis. 
tości.

Od lat dwóch przebywa w Rzymie,

gdzie wiele życzliwości okazał jej zna
ny mecenas sztuki kard. Pacceli Jemu 
to zawdzięcza, iż dwa lata temu, pod 
czas ciężkiej choroby Ojca Świętego, 
mogła uwiecznić jego podobiznę. Pius 
XI nie pozował jej, lecz zezwolił, by 
podczas wspólnych „małych” audiencji, 
urządzanych dla 15 osób, robiła szkice, 
które następnie miały posłużyć do wy
konania portretu Pani K. Dąbrowska 
wzięła udział w pięciu takich audjen- 
cjacb. Opowiadała ona, że wykańczała 
portrecik Papieża w dramatycznych 
okolicznościach: Ojciec Święty zapadł 
ciężko na zdrowiu, tak że lekarze nie 
rokowali już żadnych nadziei. Uprze
dzono malarkę, iż w chwili zgonu Ojca 
Świętego rozlegną się wszystkie dzwo 
ny kościelne.

— Ilekroć usłyszałam głos dzwonu, 
przechodził mnie dreszcz trwogi—zwie
rzała się później.— Było coś mistycz
nego w tym utrwalaniu podobizny wiel
kiego człowieka, który miał, według 
ludzkich przewidywań, lada chwila 
odejść ze świata. Zdawało mi się, że 
robię portret oddalający sie, giną 
cej we mgle zjawy.

Śmierć nie była sądzona Ojcu Świę
temu. Wyszedł bowiem wówczas z fa 
talnej opresji, co poczytywano ogólnie 
za cud. Opowiadano w Rzymie, że 
św. Tereska, do której Pius XI szcze

gólne miał nabożeństwo, przywróciła 
mu siły, tak potrzebne do wykonania 
całego szeregu rozpoczętych prac.

Artystka, za pośrednictwem naszego 
ambasadora przy Watykanie, ofiarowała 
Ojcu Świętemu miniaturę. Widocznie 
Ojciec Święty był z niej zadowolony, 
gdyż pokazywał ją biskupom polskim, 
przebywającym w Rzymie z okazji ka
nonizacji św. Andrzeja Boboli.

Kardynał Pacelli wprowadził naszą 
rodaczkę na dwór włoski, otrzymała 
więc zamówienie na miniaturowe por 
trety następcy tronu — małego Wiktora 
Emanuela, księcia Neapolu i Marii Pii.

W swoim czasie wykonała Dąbrow
ska cykl teatralnych miniatur z podo
biznami artystów polskich. Warto za 
znaczyć, że ta uczennica szkoły Ger
sona, nigdy się nie uczyła techniki po 
trzebnej do malowania miniatur. W tej 
dziedzinie jest do pewnego stopnia 
samoukiem Krytyka włoska podkreśla, 
że Dąbrowska staje w jednym szeregu 
artystów średniowiecza, którzy zdobili 
rękopisy miniaturowymi rysunkami, a 
także jest jakby bratnią duszą owych 
francuskich i angielskich miniaturzy- 
stów XVII, XVIII i XIX wieków, którzy 
posiedli tajemniczą wiedzę kondenso- 
wania na maleńkiej przestrzeni całej 
gamy subtelnych barw.

el — ce.

CZESŁAW OTRĘB3K3

Judym
NASZYCH CZASÓW

(Dokończenie)
Przytoczyłem obszerny wyjątek z ksią

żki dra Pesty ponieważ sądzę, że po
zwala on w stopniu dostatecznym zo
rientować się w atmosferze i warun
kach pracy lekarza na wsi i to pod
warszawskiej. Bezwątpienia wszystko, 
co autor w swym pamiętniku opowia
da, zasługuje na baczną uwagę. Nie 
pokoi mnie jednak, wcale szerzej nie 
uargumentowane twierdzenie dr. Pesty 
o konieczności wyniszczenia żerom- 
szczyzny, jako 2ła społecznego. Nie 
tylko to Uważam, że sąd autora opie
ra się na zbyt jednostronnym i nie 
bezpiecznym uogólnieniu, ie  w dzie
dzinie „medycyny społecznej winniśmy 
już żeromszczyznę pokryć brązem, bo 
na to zasłużyła, a jej dalsze propago
wanie byłoby przykrym i oczywistym 
dowodem, że nie spełniła swej roli”.

Oczywiście wypowiadając odmienne 
zdanie w kwestii wartości i aktualnoś
ci judymowych idei (chodzi mi ciągle 
o określenie nie fotograficznej ścisłości 
Judyma Żeromskiego z postacią współ 
czesnego lekarza a zwłaszcza lekarza 
społecznego, ale o zaznaczenie tylko 
różni:y w inponderabiliach tych dwóch 
pojęć w biegu czasu przy zachowaniu 
wspólnego pionu moralnego)!' przyzna
jąc całkowitą słuszność oraz prawdę 
wynurzeniom dra Pesty odnośnie zja
wisk przez niego widzianych uważam 
że: 1) wbrew usiłowaniom wyzbycia się 
naśladownictwa Judyma, życie i praca 
lekarza społecznego w naszych czasach 
są w swej istocie uaktualnionym, u- 
nowocześniony m, przystosowanym do 
innych warunków życiowych takim sa
mym obrazem z okresu „Ludzi bezdo 
mnych”, 2) idealizm autora „Piasków” 
nie może być innej, lepszej miary niż 
takie samo uczucie Judyma albowiem 
— i o tym pamiętać trzeba przede 
wszystkim — bohater Żeromskiego to 
nie poczciwiec, naprawiacz, litości wiec, 
spełniający obowiązki swego zawodu 
mimochodem, z nagłego porywu uczu 
ciowego, z sentymentu, słowem z po 
budek filantropijnych.

Judym (tak samo jak dr. Pesta) jest 
człowiekiem z krwi i kości. F\ choć 
składa prometeuszową ofiarę, wyrzeka 
jąc się szczęścia osobistego, nie zna 
czy to jednak wcale, że nie rozumiał 
pracy społecznej lekarza. Bo pamiętać 
trzeba, że dr. Judym to lekarz fabrycz 
ny w czasach niewoli gdzie etykieta 
„społecznika” wystarczała całkowicie 
do zesłania lub uwięzienia a dr. Pesta 
jest młodvm lekarzem w wolnej Ojczyź
nie, rozwijającej się w pełni powagi 
praw swoich obywateli.

Judym to na szlakach poszukiwania

nowych dróg i charakterów dła pracy 
społecznej nie epizod bez znaczenia, 
ale postać, która ostała się w literatu
rze na stałe a na kształtowanie się no
wych form życia wywarła wpływ po
ważny. 3) nie usprawiedliwia sądu dra 
Pesty stwierdzenie, że w kotłowisku 
zmagań o pogodzenie prawa z życiem, 
w codziennej pracy wśród ludzi pod
nieconych chorobą i biedą, w starciach 
z ubezpieczonymi nie przebierającymi 
w środkach walki o niesłuszne uzyska 
nie uprawnień, lekarz buntuje się a na 
podłożu tym rodzi się w nim walca o 
własne prawa socjalne, o ośmiogodzin
ny dzień pracy. Jeśli dr. Pesta uważa 
dzisiejszą organizację lecznictwa za o- 
siatni wyraz doskonałości a lekarza, 
każdego lekarza, za bezwzględnie sto
jącego na najwyższym, możliwym do 
osiągnięcia, poziomie przygotowania — 
to w tym wypadku ma całkowitą słu
szność. Ale my wiemy, że niestety u 
nas jeszcze tak nie jest, a skoro do 
wymarzonego stanu daleko, musimy 
zgodzić się z faktem, że gruntowna 
przebudowa teraźniejszości musi odby
wać się z zachowaniem zasadniczego 
warunku: doskonali się formy pomocy 
lekarskiej, przy równoczesnym stałym 
zabieganiu o kulturę mas, o kulturę 
życia codziennego. 1 nawet wtedy, w 
tych lepszych warunkach życia i piacy 
lekarza i pacjenta mogą i napewno 
zdarzać się będą incydenty z gatunku 
opisanych przez dra Pestę, ale nie mo 
gą one mieć żadnego wpływu na cha
rakterystykę problemów czy pcstaci, 
które posłużyły za wzór tworzenia do 
skonalszej rzeczywistości. Odpryski zła 
nie mogą nigdy zgasić światła dobra, 
mogą je na chwilę przyciemnić i na 
tym kończy się ich działanie.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa, owa 
konieczność grzebania żeromszczyzny. 
Dr. Pesta jest młodym lekarzem i ma 
obecnie zdaje się lat 30. Pochodzi z 
Wielkopolski. A choć urodził się w 
czasach niewoii dojrzewał już w słońcu 
niepodległości państwowej. Może od 
mienne warunki wychowania w środo 
wisku swoim wpłynęły na to, że twór
czość Żeromskiego nie miała takiego 
wpływu na kształtowanie się jego cha
rakteru i umysłu jak to się działo z 
nami urodzonymi w zaborze rosyjskim. 
I w tym być może zamyka się zagad
nienie stosunku dra Pesty do żerom
szczyzny. Nie zawdzięczał jej nic „nie 
porywał nas też ską-Jinąd — pisze w 
pamiętniku — lekarz biedak, idealista, 
który zdrowie i życie stradał, niosąc 
darmo pomoc cierpiącemu proletaria 
towi osiedli fabrycznych. Gotowi na
wet byliśmy chylić czoła przed prze 
szłością, aie wiedzieliśmy, że przyszłość 
taką nie będzie, nie może, nie powinna 
taką być”.

Czy to nie mięsożerny instynkt ży 
cia? Czy tego rodzaju dążenia są ide
alizmem innej, lepszej miary?

Cokolwiek możnaby jeszcze z okazji 
„Piasków” powiedzieć, tym mocniej 
rysuje się prawda Żeromskiego:

„Cześć dla cichych a wielkich w 
Polsce dusz za wszystko na szerokości 
ziemskiej starczy. W nich to mieszka 
ojczyzna. Bywa tu w Polsce zamuro
wana dozgonna wierność dla przegra
nej sprawy, nieznana nigdzie na świata 
obszarze, uniesienie prawego serca, 
które jedynie w wielkim czynie widać, 
nesplamiony honor, sam siebie niczem, 
głodem ducha karmiący w podziem
nych lochach nędzy bytu”.

Judym zostanie, wbrew i pomimo 
usiłowań odbrązowanis, typem leka
rza społecznika tamtych czasów Ile z 
niego weźmie w swą dusze Judym na
szych czasów — nie wiadomo. Ale 
weźmie na pewno, choć się wyrzeka 
i odżegnuje. To tylko mofa, idealizm 
innej, na krótko stworzonej, miary.

Czesław Otrąb ski.

Krem LAKTOLIN
u ż y w a ,

ten się piegów i plam pozbywa. 
Po użyciu piękną i czystą cerę

otrzyma.
Żądać wszędzie.

P R O M I E Ń
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Miasto, gdzie karnaw ał 
trw ał... 7 miesięcy

Słynne były ongiś karnawały w Rzy
mie i Florencji, lecz berło tego naj 
weselszego króla świata długo dzierżyło 
miasto dożów, Wenecja.

W okresie późnego barobka, trwa 
karnawał wenecki częstokroć miesiąca ‘ 
mi i zaprzęgał do swego barwnego 
rydwanu, całą ludność miasta.

Historia notuje, iż jeden z karna
wałów trwał tam przez 7 miesięcy, 
W innym wypadku utajono przed lud
nością śmierć doży, aby nie przerywać 
jej zabawy.

Polityczne klęski wewnętrzne starano 
się zagłuszyć maskaradami i szaleń
stwami. Wszędzie p eniła się, jak szam
pan, wesołość, humor, wszędzie słychać 
było muzykę i śpiewy.

Dobrze udana maskarada więcej zna
czyła częstokroć, niż życie ludzkie.

Świat stawał się jednym, wielkim te 
atrem, a ludzie tylko figurami tej je 
dynej, swego rodzaju komedii del arte.

Casanova opowiada, że podczas kar
nawału, pozwalano mniszkom w klasz 
torach na tego rodzaju niewinną zaba
wę: Publiczność tańczyła w rozmowni 
cach, a mniszki przyglądały się przez 
kraty tańczącym. Z końcem dnia koń 
czyła się zabawa. Wszyscy odchodzili, 
tylko biedne mniszki musiały pozostać 
w murach klasztornych.

Długo jeszcze w noc, spowiadały się 
towarzyszkom z doznanych wrażeń, 
rozkoszując się dźwiękami swych słów 
i rozkoszą, której zaznały ich oczy.

Nie wszystkie iednak. Były i takie 
które przebrawszy się w kostiumy i na
łożywszy na zarumienione emocją twa 
rze, maski, biegły albo do teatru, albo 
po prostu mieszfły się z barwnym tłu
mem na Placu Św. Marka.

Wszyst ko tam było dozwolone, z wy
jątkiem ednego. Nikt nie śmiał posu 
wać się zbyt daleko, nikt dopuszczać 
s:ę grzechu. Przestrzegano nader su
rowo, aby nie popaść w konflikt z wła 
sną dusza.

Pod maskami poliszynelów, arleki 
nów, kolombin j^pierrotów, kryli się 
zarówno szlachetnie urodzeni, jak i ko 
medianci, kurtyzany i- kucharki, ajenci 
policji i cukiernicy, gondolierzy i ofice 
rowie, rybacy i awanturnicy, zakonnicy 
i marynarze. Cały ten tłum zapominał
0 swoim pochodzeniu i stanowisku, 
wszyscy stawali się sobie równ>, mogąc 
dowoli czerpać z rozkoszy wspólnych 
zabaw.

Zabronione to było jedynie kobietom, 
które i w czasie karnawału powinny 
były pozostawać w domu.

Potrafiły one jednak znakomicie da
wać sobie radę i obchodzić srogi ten 
zwyczaj, przebierając się w stroje męs
kie, aby trudno było je rozpoznać.

P[le bo też karnawał wenecki obfito 
wał zawsze w nieprzewidziane wypadki, 
krył w sobie groźne perspektywy i sy
tuacje, stawał się źródłem nigdy nie
wyczerpanych możliwości.

Nic też dziwnego, że do Wenecji, 
gdy życie stawało sie tam komedią, 
ściągali z całego świata ludzie żądni 
przygód i szaleńczej zabawy.

Szli tu, aby zapomnieć o swvch tro
skach i zgryzotach. Wolter i Candide 
spotkali w Wenecji sześć masek, pod 
którymi ukrywało się sześciu panują
cych. Nawet więc i głowy koronowane 
nie mogły oprzeć się pokusie

W czasie tych nieprzerwanych przez 
długie miesiące zabaw, słychać było 
wszędzie pieśń: „Jak piękną jest mło 
dość — kto chce być szczęśliwym, 
niech będzie nim natychmiast”.

Płynęła ta pieśń z gondoli, balkonów
1 wszystkich okien, była na ustach 
wszystkich, budząc nastrój młodzieńczej 
wesołości i bez troski.

To też na obrazach mistrzów wenec
kich, czerpiących temat do swych dzieł 
z widowisk karnawałowych, przez woal 
radości i blask kc iorów, przebija zwykle 
przyczajona zgroza

Dlaczego ?
Karnawał jest już poza nami. Pozo

stawiając na uboczu bilans tegorocz
nego panowania „księcia karnawału” 
przy okazji zakończonych już uciech 
tego okresu chcemy zwrócić uwagę na 
pewien objaw zaobserwowany w związku 
z urządzanymi przez cały czas karna
wału balami, zabawami i t. d. Zjawisko 
o którym zamierzamy mówić przybrało 
niepokojące rozmiary i diatego chcemy 
bliżej zastanowić się nad nim.

Dotychczas, t, zn. mniej więcej do 
ubiegłego roku, panował zwyczaj, że 
organizacje urządzające bale i zabawy 
pobierały za wstęp kwoty 2, 3, 5 i wię
cej złotych. Zależnie od tego w jakim 
lokalu i z jakimi atrakcjami dla uczest
ników urządzana była zabawa określano 
cenę biletów. Oczywiście kasa miejska 
pobierała od biletów podatek i wszystko 
było w porządku.

W roku bież. organizatorzy wszyst 
kich prawie bez wyjątku zabaw gwał 
townie obniżyli ceny biletów wstępu 
tak, że zawierały się one w granicach 
od 50 do 99 groszy od osoby. Oczy 
wiście nikt z tego tytułu nie miałby 
pretensji, gdyby nie fakt, że obok bi 
letu obowiązującego każdego (od któ-

Piękny przykład
ofiarności

Notujemy z prawdziwą przyjemnością 
objaw ofiarności personelu nauczyciel 
skiego Gimnazjum „Nauka i Praca”. 
Personel nauczycielski tego zakładu 
po zakończeniu kursu rat. san , zorga 
mzowanego przez miejscowy oddział 
Polskiego Czerwonego Krzyża, złożył 
na fundusz kupna karetki samochodo
wej P. C. K. w Częstochow ie kwotę 
100 złotych.

Piękny przykład ofiarności na cel
społeczny

SPROSTOWANIE
Wileńskie „Sprawy otwarte" w „Sa

tyrze i Humorze” podają następujące 
wzorowe sprostowanie w myśl przepi
sów nowego dekretu prasowego: „Na 
podstawie dekretu prasowego proszę 
wielce szanownego Pana Redaktora o 
umieszczenie w Jego poczytnym piśmie 
następującego sprostowania: 1) Nie
prawdą jest, że połowa „grubych ryb” 
w Polsce jest masonami. 2) Natom ast 
prawdą jest, że połowa „grubych ryb” 
w Polsce masonami nie jest.

Z poważaniem: (— ) Loża Bnej Brith

DOWCIP
Hitler dowiedział się, że jeden z sa

tyryków niemieckich jest autorem wie
lu dowcipów krążących o nim po ca-

rego pobrał podatek Zarząd Miejski’ 
uiszczono opłatę Funduszowi Pracy i 
Polskiemu Czerw. Krzyżowi) wprowa
dzono drugą dwu albo nawet trzykrotnie 
wyższą od normalnego biletu opłatę 
obowiązkową w postaci karnetu, przy- 
pinki, cegiełki czy śiedzika. Oczywiście 
ten karnet czy ta przypinka była obo
wiązkowa. Nie kupiłeś — nie możesz 
wejść choć masz bilet wstępu w reku. 
A co najważniejsze, że ta druga opłata 
upostaciowana wprzypince czy cegiełce, 
wymykając się z ram przepisów obowią
zujących, nie mogła być opodatkowana 
na rzecz miasta ani Funduszu Pracy 
czy Polskiego Czerw. Krzyża. Nie wiemy 
jak sprawa ta przedstawia się istotnie 
w świetle obowiązującego na terenie 
miasta przepisu. Stwierdzamy fakt, 
ponieważ uważamy tego rodzaju wyko
rzystywanie niedoskonałości przepisów 
za niewłaściwość, tym bardziej, że na
wet najpiękniejszy cel nie może być 
realizowany każdymi środkami. Jeśli 
istotnie w regulaminie opłat, obowią
zującym na terenie Częstochowy, ist
nieje luka, należałoby ją uzupełnić, 
ustalając jedną dopuszczalną formę za 
opłatę za wstępy obciążoną bezwzględ
nie obowiązującymi opłatami.

Przypinki, cegiełki, karneciki i śle
dziki nie mogą stanowić precedensu 
na przyszłość:

łym kraju. Sprowadza go więc do sie 
bie i pyta:

— Czy wiesz, że twoich pięciu kole
gów za tego rodzaju historie zostało 
usuniętych z pracy?

— Tak jest.
— Jeśli przyznasz się, to kara może 

być lżejsza. Czy ty jesteś autorem tego 
dowcipu?

Tu Führer wymienia jedno z popu
larnych powiedzonek na swój temat. 
Satyryk przyznaje się do autorstwa. 
Przyznaje się też do kilku następnych 
wymienionych przez Hitlera. Wreszcie 
Hitler wpada w złość:

— A zdajesz sobie, trutniu, sprawę 
z tego, — krzyczy. — że mnie słucha 
śiepo 80 milionów Niemców?

Humorysta zastanawia się.
— O, wodzu — odpowiada po chwili 

ten dowcip to naprawdę nie jest mój...

OPIEKUN SIEROT
Pani Z. A. znana filantropka, ma 8- 

letniego synka. Pewnego dnia chwyta 
go na schodach w chwili, gdy zabawia 
się zjeżdżaniem po poręczy

— Na litość Boską! — woła — Co ty 
robisz?

— Spodnie dla domu sierot — od 
powiada spokojnie malec.

Chrońmy dzieci
przed gruźlicą

Nie lubimy rządu niemieckiego...
Konrad Wrzos w „I. K C * zamieści! 

rozmowę z senatorem Key'em Pittma- 
nem, prezesem komisji spraw zagra
nicznych senatu Stanów Zjednoczo
nych. Obszerna wypowiedź amerykań
skiego parlamentarzysty zawiera m. in. 
następujące znamienne oświadczenie:

— „Nie lubimy rządu niemieckiego, 
ponieważ odmawia on wolności słowa, 
wolności prasy i wolności wyznania. 
Nie podoba nam się jego sposob wy 
pędzania ludzi z kraju bez troszczenia 
się o to, dokąd pójdą. Nie podoba 
nam się jego sposób organizowania 
narodu

Tu sen. Pittman zastanowił się i 
i dodał:

— „A to wszystko robi rząd — rząd 
jednego człowieka Lecz nam nie po
doba się system, dzięki któremu każdą 
jednostką możnaby również dobrze 
uważać za niewolnika.

1 zaznaczył:
— Nie mamy nic przeciwko narodo

wi niemieckiemu. Za czasów rządów 
republiki wiązały nas z tym krajem 
doskonałe stosunki. Ja sam podróżo
wałem po Niemczech i podobało mi 
się tam ogromnie. Ludzie byli mili. Nie 
miałoby sensu mówić, że żywimy jakąś 
niechęć do ludu niemieckiego, gdyż 
jedyne, co nam się nie podoba, to 
obecny rząd niemiecki.

JAMNIKI
Znany działacz ludowy p. W. W. na 

łamach „Zwrotu” omawiając uchwały 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego, 
podkreśla w zakończeniu:

„Jakże znamienne jest zachowanie 
się wobec ostatnich uchwał Rady Na
czelnej Stronnictwa Ludowego. Z jed 
nego drzewa może być krzyż, ale może 
być i łopata. Może się nareszcie chło 
pom sprzykrzyć patriotyzm i cięgi, jakie 
biorą za patriotyzm. Mogą wrócić nie 
tylko do wideł i gnoju, bo tych nie 
opuścili, ale do żądań poniechanych. 
A te znajdą grund podatny, bardzo 
podatny. Nie tylko nie wymagają ofiar, 
ale przedstawiają korzyści.

Rożne jamniki, podkopujące choćby 
Stronnictwo Ludowe, nie zdają sobie 
widocznie sprawy, z jak niebezpiecz
nym igrają ogniem. Spadkobiercami 
nie byliby oni. Gdyby miały nadejść 
te nieszczęsne dni, w których chłopi 
czy to rozgoryczeni, czy idący za złud- 
nemi nadziejami, machnęliby rękami 
na Polskę i na patrjotyzm, byłoby to 
największe z nieszczęść, jakie przeży
wamy.

Miejmy nadzieję, ie  się tonie stanie, 
ale starajmy się jak najprędzej położe
nie zmienić.”

POLITYKA WZAJEMNOŚCI
Omawiając w artykule pod powyż

szym tytułem sprawę warunków życia 
Polaków w Niemczech, stwierdzając 
ciężkie borykanie się z przeciwnoś
ciami, powstałymi na skutek systema
tycznej waki rządu Hitlera z pol
skością. ,.Warszawski Dziennik Naro
dowy" konkluduje:

,,Rząd polski musi wreszcie zająć się 
tą sprawą w sposób bardziej stanow
czy, niż dotychczas. Obowiązująca oba 
państwa deklaracja o wzajemności 
w traktowaniu mniejszości niemieckiej 
u nas i polskiej w Rzeszy, uprawnia 
go do podjęcia kroków, celem położe
nia kresu walce, jaką Niemcy wydali 
części naszego narodu, znajdującej się 
w granicach Rzeszy.

Nie należy zapominać, ie  w Polsce 
znajduje się iudność niemiecka i że 
wobec tego wszystkiego, co spotyka 
naszych rodaków w Rzeszy, można i 
należy ustosunkować się do niej w ten 
sam sp~>sóh. w jaki władze niemieckie 
ustosunkowują się do swojej mniej
szości polskiej.

Konsekwentnie i twardo przeprowa
dzona polityka wzajemności jest jedy
nym argumentem, który przemówi do 
wyobraźni tych działaczy niemieckich, 
którzy wzięli sobie za cel zniszczenie 
ludności polskiej w Rzeszy”.

Co i o czym piszą?
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K R Ó L - D E M O K R A T A  uwielbiany przez naród
Król bułgarski Borys III urodził się 

30 stycznia 1894 roku w stolicy Buł
garii, Sofii. Dynastia, z której pocho
dzi, jest bardzo stara. Ojciec jego 
król Ferdynand l jest synem księ
cia Augusta Sachsen Coburg Gotha 
i księżny Klementyny, najmłodszej córki 
króla Francji, Ludwika Filipa Orleań
skiego. Matka króla Borysa nieżyjąca 
księżna Maria Luiza Burbońska, jest 
córką Roberta I, księcia na Parmie i 
Piacenzy i jego pierwszej małżonki 
księżniczki de Bourbon, córki Ferdy
nanda II, króla Sycylii

Po śmierci matki, zmarłej w r. 1899, 
wychowaniem jego zajęła się babka 
księżna Klementyna. Początkowo zo
stał ochrzczony w kościele katolickim, 
jednak na życzenie narodu bułgarskie
go ochrzczono go ponownie w cerkwi 
prawosławnej.

Król Borys wychowany był bardzo 
starannie z myślą o wysokim stanowi
sku, do jakiego był powołany, przy 
czym specjalną uwagę zwrócono na 
wyszkolenie wojskowe. Już jako 4 letni 
chłopiec książę Borys sypia w namio
cie razem z ojcem 1 nosi mundur woj 
skowy.

Dnia 18 września 1912 roku rozpo
częła się wojna koalicji bałkańskiej 
przeciw Turcji. Książę Borys, jako mło
dy kapitan, wałczył z zapałem w pierw
szych szeregach. Po zakończeniu wojen 
bałkańskich książę Borys wstąpił do 
akademii wojskowej w Sofii i kształcił 
się w sztuce wojennej. W chwili wy
buchu wojny światowej w r. 1914 zo 
staje mianowany oficerem do specjal
nych zleceń przy głównodowodzącym.

Od tej chwili książę Borys bierze 
czynny udział w wojnie. Jego odwaga 
porywa niejednokrotnie upadających na 
duchu żołnierzy.

Dnia 3 października 1918 roku, ksią
żę Borys został powołany na króla Buł
garii. Ciężkie obowiązki przyjął bez 
wahania i w chwili najbardziej kry
tycznej.

W czasie gdy w całej Europie giną 
dynastie jedna za drugą, gdy panujący 
są mordowani, jak cesarz Rosii, lub 
zmuszeni do abdykacji jak cesarze Nie
miec i Austrii — król Borys, dzięki 
wybitnym wartościom osobistym, za
sługom dla kraju i uznaniu tych zasług 
przez naród, utrzymuje dynastie buł
garską.

Odpowiedzialność, jaką przyjął na 
siebie król Borys, wstępując na tron, 
jest olbrzymia Bułgaria jest kompletnie 
zrujnowana. Wyczerpaną i zniszczoną 
długoletnią wojną należy odbudować, 
zdemoralizowaną wskutek rozruchów 
wewnętrznych, opanować i uzdrowić. 
Król Bcrys nie ma pomocy znikąd. 
Z chwilą wyjazdu ojca, stracili w nim 
doświadczonego doradcę również nie 
może oczekiwać pomocy od rozgory
czonego i zdezorientowanego narodu 
ani od zdezorganizowanego wojska. 
Przeciwności te nie zrażają króla. Młody, 
lecz odważny i dobrze przygotowany 
do objęcia tak odpowiedzialnego sta
nowiska, z zapałem i energią zabiera 
się do pracy.

Pozwolę sobie przytoczyć kilka przy
kładów, charakteryzujących stosunek 
króla Borysa do ludności.

Przed zaręczynami, gdy nikt jeszcze 
o tym w Bułgarii nie wiedział król 
Borys wybrał się samochodem do Rusz
czuku. W drodze spotkał starego wieś
niaka, idącego z trudnością. Kró! za 
trzymuje samochód i zapytuje go:

— Dokąd idziesz dziadku?
— Ech synu, idę do miasta, ale bar 

dzo ciężko się idzie w takim wieku... 
nogi już nie niosą ..

— S ądź przy mnie, to cię podwiozę 
do miasta.

— Dobrze synu, ale ja nie mam pie 
niędzy.

— To nic... to nic... siadaj i bez pie
niędzy cię odwiozę.

1 pojechali W drodze król, rozma 
wiając z wieśniakiem, wypytywał go o 
warunki życia na wsi i o jego warunki 
materialne. Staruszek począł szeroko 
opowiadać o swoich kłopotach, między 
innymi nadmienił, że miał dwóch sy
nów, którzy zginęli podczas wojny, 
Obecnie udaje się do Ruszczuku, by 
otrzymać małą rentę, przyznaną mu 
po ich śmierci.

— Ech synu, gdyby żyli moi syno
wie, to bym się tak nie męczył — po
wiedział ze łzami w oczach.

Król go uspokoił, mówiąc, że powi
nien być dumny że swoich synów, któ
rzy zginęli śmiercią bohaterską w obro
nie ojczyzny... Poczęstował go papiero
sem. Staruszek, pocieszony słowami 
króla, zapytał:

— Skąd jesteś, panie?
Z Sofii dziadku, jadę do Ruszczuku, a 

może dalej.
— Skoro jesteś z Sofii, to pewnie 

widziałeś króla i może słyszałeś czy ma 
on zamiar żenić się?

— Widuję go dziadku, często go wi
duję, gdy przechodzę koło zamku, i 
osobiście go znam. Niedługo będzie 
się żenił.

— Ej chłopcze, powiedz królewiczowi, 
by się nie żenił z., (tu wymienił imię 
pewnej księżniczki). Inna niech będzie, 
byle nie ta... Wyrządzili nam oni wielką 
krzywdę

— Dobrze, wszystko to powtórzę 
królowi i myślę, że twoich rad usłucha, 
ale daj mi swój adres, bym mógł do 
ciebie napisać.

1 król zanotował sobie adres sta
ruszka.

I bodaj, że ten starzec był jedynym, 
któremu król szczerze powiedział o 
swoich zamiarach małżeńskich. Bszpo 
średnio z Ruszczuku król udał się do 
Włoch, z Wiktorem Emanuelem III omó
wił wszystkie sprawy, dotyczące zasę- 
czyn i ślubu z księżniczką Giovanną.-

Król Borys jest bardzo gościnny. 
Przebywając w górach, pewnego dnia 
przejeżdżał koło młyna i zobaczył sie 
dzącego przed nim starca Król zatrzy
mał samochód, wysiadł i wrócił do 
niego:

— Dzień dobry dziadku.
— Niech ci Bóg da zdrowie — od

powiedział starzec, — Na pewno jesteś 
zmęczony drogą, wstąp do mnie to 
sobie odpoczniesz.

Staruszek, nie poznając króla, zapro 
wadził go do swojej chaty, zaprosił, by 
usiadł na stołku i przygotował poży
wienie. Podczas obiadu starzec opowia
dał królowi o swoich troskach. Po 
skończonym obiedzie król podziękował 
mu i powiedział:

— Teraz, dziadku, odwiedzisz mnie 
w Sofii.

— Ech, synu, gdzie ciebie znajdę, 
Sofia to duże miasto.

Łatwo mnie znajdziesz, zapytasz, 
gdzie mieszka król i każdy ci pokaże. 
A!e przyjdź na pewno, będę cię ocze
kiwał

Roztargniony starzec, ze łzami w o 
czach, odpowiedział:

— Przyjdę, ale czy mnie wpuszczą 
do zamku?

— Na pewno wpuszczą, jak tylko 
oznajmisz, że przychodzisz do mnie z 
wizytą, to cię wpuszczą od razu.

Po kilku dniach starzec zrewizytował 
króla w zamku. Pozostał tam sześć dni 
i obdarzony prezentami, odjechał Od 
tego czasu, ilekroć król się znajdzie w 
pob'iżu tego młyna, nie omija starca. 
Również starzec podczas każdej swojej 
bytności w Sofii odwiedza, jak sam się 
wyraża, „swego ukochanego przyjaciela 
króla.“

Pewnego pięknego letniego dnia 
wśród dzikich lasów Pirynu posuwał się

zwolna samochód, w którym oprócz 
szofera siedziało dwóch podróżnych — 
jeden w ubraniu cywilnym, drugi w 
wojskowym. Podróżni obserwując pię 
kno krajobrazu, głośno wyrażali swój 
zachwyt. Nagle z gęstego lasu na śro
dek drogi wypadło kilku uzbrojonych 
bandytów.

Samochód się zatrzymał. Szofer zbladł, 
wojskowy trzymał w pogotowiu rewol
wer, podróżny w ubraniu cywilnym o- 
puścił samochód i ze spokojem zbliżył 
się do bandytów. Bandyci w pierw
szej chwili znieruchomieli, następnie 
karabiny rzucili na ziemię i zasaluto
wali po żołniersku, bowiem w podróż
nym poznali króla Borysa.

Król uśmiechnął się, zaproponował 
bandytom, by usiedli na trawie, razem 
z nimi usiadł i przemówił do nich ła
godnym głosem. Dziwny wpływ na 
bandytów wywierały jego słowa: twa
rze ich stopniowo zmieniały swój wy
raz, fale różnorodnych uczuć wzbierały 
i opadały, w końcu oczy ich zrosiły 
się łzami. Król potrafił przemówić do 
ich serc, swoją odwagą i prostotą po
konał ich i rozbroił.

W r. 1930 król Borys ożenił się z 
córką króla Wiktora Emanuela III. Ślub 
odbył się w Assyżu w kościele św. Fran
ciszka. Tego samego dnia księżna Gio- 
vanna, jako królowa bułgarska, przyję
ła imię Joanny. Ten, o dużym zna
czeniu dla Bułgarii akt, połączył przed 
ołtarzem króla, otoczonego już wtedy 
legenda, z pełną wdzięku księżniczką, 
córką wielkiego narodu i sławnej d y  
nastji. Z tego powodu nowozaślubie- 
ni otrzymali liczne prezenty z Włoch i 
Bułgarii jak również i od państw za
granicznych. Przedstawiciel Polski w 
Bułgarii, minister Tarnowski, wręczył 
królowi dar od P. Prezydenta R. P. 
statuę króla Władysława Warneńczyka, 
rzeźbioną w brązie, umieszczoną na 
marmurowej podstawie z napisem: „Dla 
Ich Królewskiej M o ś r i ,n ir  aBo.y$&riH, 
i królowej n ezydenta Rze
czypospolitej Polskiej^1-  Dnia 25 paź 
dziernika 1930 r.

Młoda krolowa swoją dobrocią, ofiar 
nością i skromnością szybko zdobyła 
serca Bułgarów. Król Borys i królowa 
Joanna mają dużo wspólnych cech cha
rakteru. Król Borys ubiera się skrom
nie, często nosi strój cywilny 1 nie lu
bi hołdów Również królowa Joanna 
lubi prostotę w ubraniu i w życiu. Swo
ją nową ojczyznę szczerze pokochała i 
do ludności przywiązała się serdecznie.

W dwa lata po ślubie w 1933 roku 
urodziła się księżniczka, która przy 
chrzcie św. otrzymała imiona Maria 
Luiza. W otery lata potem w 1937 
roku 101 wystrzałów armatnich obwieś 
ciły narodowi bułgarskiemu drugą, jesz
cze radośniejszą nowinę — narodziny 
bułgarskiego następcy tronu.

charakteryzuje narody rycerskie i co 
daje im moc w dniach niewoli, by 
stać zawsze w pierwszym szeregu w dą
żeniach do ogólnoludzkiego postępu. 
Nieśmiertelny bohater z epopei roku 
1444, która rozegrała się na wybrzeżu 
Morza Czarnego jest żywym, mistycz
nym węzłem przeszłości teraźniejszości 
i przyszłości między braterską Polską 
i Bułgarią...

Król Borys III należy do postaci, 
które często spotyka się w bajkach, 
a tak rzadko w rzeczywistości. Urodził 
się w państwie, które natura szczodrze 
obdarzyła, a los pokrzywdził. Umiłował 
swoją ojczyznę ponad wszystko. Mimo 
olbrzymich trudności i przeszkód wy
trwale walczy dla dobra narodu. Pod 
niósł wysoko sztandar ojczyzny. Godnie 
nosi koronę swego swego wielkiego 
Imiennika, króla Borysa I, uznanego za 
świętego, który przed wiekami ochrzcił 
naród Bułgarów.

CZASOPISMA NADESŁANE
■•Sygnały“ (Nr. 63) druku ją  a rtyku ł: M. Czu- 

chnowskiego „W alka  o tea tr lu d o w y“ . Obszer 
nie pisze o k ry tyce  czystej fo rm y Izydo r B er
man. Num er zaw iera ponad to: A ld on s ’a 
Huxley'a (essay z tom u: „The o live  tree ” ) „ H i
s toryczne u o g ó ln ie n ia “ , „W spom n ien ie  o H. 
Truszkow sk m ” M ichała Szulkina, „Ś m ie rć  Jun 
— Fa— Fu“ R. Freuerm ana, „F o łks fro n to w e ” 
m yś li Romana D m ow skiego” Przem ysława 
Brzeskiego, wreszcie S łobcdn ika  dwa wiersze, 
korespondencje tea łra lne, recenzje w ydaw n i
cze, sprawozdania z wystaw itd.

Nr. 8 „Kultury“ otw iera a rtyku ł wstępny 
„P o zgonie Piusa X I” . Na dalszą treść ty g o 
dn ika  składa się: praca A lfreda  K ow a lkow sk ie 
go „W iersze narodowej H iszp a n ii”  (Jose M aria 
Peman): a rtyku ł Stanisława Kolbuszewskiego 
„S to lica  Ło tw y— Ryga"; Jana D roho jow sk iego 
„A m eryka ńsk i po lon is ta  o P oznan iu “ . C ieka
wie pisze o tra g e d ii ka rdyna ła  Leona de 
Skrbensky — H ris ie  ks. W ito ld  K lim k iew icz . 
D ope łn ien iem  treśc i tygodn ika  są liczne om ó 
w ienia nowości w ydawniczych, przegiąd k u ltu 
ralny, korespondencje, sprawozdania z w y
staw i t. d.

„Zwierciadło“ . O sta tn i (1— 2) zeszyt l i te 
rackiego m agazynu ilustrow anego zawiera w 
dzia le poezji: w iersz K azim ierza W ierzyńsk ie
go „D o  g ita rzys tó w “ , G. Karskiego „W ie czo 
rem “ , J. Czechowicza „Jeszcze jedna z im a “ 
oraz przekład M iku ły  w iersza Puszkina: „T y “ 
i „P a n i“ . Ponadto w num erze: M ichała R u
sinka: „T a jem n ice  lite r  u b iu rk a “ , S tan i
sława P io łun - Noyszewsiwćgo: „O  cześć po- 
zgonną rodz icom  Ż erom sk iego “ , Lorda A lfre 
da Doug lasa: „P rzy ja ii'. / 'O skarem  W ild e “ , 
kpt. J. C iep ie low skiego : „P iecho ta  po lska “ , 
W ito lda  B un ik iew icza: „Tam  gdzie zakw itły  
p ie rw iosn k i po lsk iego renesansu“ . D o pe łn ie 
nie treśc i m ies ięczn ika  stanow ią przeglądy w y
dawnictwa (księga kaw ale rii), w iadom ości z 
dz iedz iny  m ody, film u . Teatru i t. d. Num er 
bogato ilustrow any.

„Czarno na b ia łem “ . O sta tn i 8 num er 
tego tygo dn ika  przynosi treść obfitą- A rty k u ł 
W Rzym owskiego: „G łupo ta  o lig a rch ii fin a n 
sow ej” na wstępie num eru, dale j: A. W ieczor
kiew icza: „O brońca cz łow ieczeństw a“ , K. O- 
s trog i: „S z y fr m owy H itle ra ” , Jerzego B ore i- 
szy: ^P rzetrw ać“ . S ta ły przegląd wydarzeń ty 
godnia, a rtyku ł dyskusy jny pro f. A. Rajchma- 
na: „L in ia  p o dz ia łu “ wreszcie liczne korespon
dencje, sprawozdania i t. p oraz dobra k o lu 
mna satyry składają się na całość treści t y 
godnika.

POSZUKIWANY NIEBOSZCZYK
Po zorganizowaniu pogańskiej obja- 

ty, Zadruga” chce podobno urządzić 
pierwszy pogański pogrzeb. Z powodu 
tego, że żaden z członków tej grupy 
nie chciał dobrowolnie umrzeć, miano 
uchwalić zakup enie jednego niebosz 
czyka, który by dał się po pogańska 
pogrzebać. S:iśia rzecz biorąc, poszu
kiwany jest człowiek, któremu życie 
się znudziło, by w zamian za ekwiwa
lent w gotówce, zastrzegł sobie w te 
stamencie pochówek wedle pogańskie 
go rytuału.

REDUKCJA W SPOSÓB NATURALNY
Na posiedzeniu Sejmu, w czasie o- 

gólnej rozprawy nad budżetem, gene
ralny referent, poseł Sowiński poczynił 
głębokie uwagi na temat redukcji u- 
rzędników. Powiedział mianowicie:

— „Stopniowa redukcja urzędników 
w miarę usprawnienia urzędowania, 
winna odbywać się w sposób natural
ny — śmierć, odejście na emeryturę.”

Jest to niewątpliwie, zupełnie nowe 
i nader rewelacyjne określenie pojęcia: 
redukcja.

REDAKCJA i ADM IN ISTRACJA: Częstochowa ul. N. M a rii Panny 41.
A dm in is tra c ja  czynna codzienn ie  za w y ją tk iem  n iedz ie l i św iąt od godz. 10 do !3. 
Redakcja załatw ia in te resantów  w pon iedz ia łk i, środy i p ią tk i od godz. 10-ej do ¡3-ej 
Redakcja rękop isów  nie zwraca.

Prenum erata w ydan ia zw ykłego wraz z przesyłką  do dom u kw arta ln ie  2 zł 
Prenum erata w ydanie ozdobnego wraz z p rzesyłką  do dom u: kw a rta ln ie— 7 zł.
O głoszenia: za m ie jsce w ysokości 1 mm. szerokości szpa lty  w tekście  50 gr. za tekstem  40 gr. 
K o lum na dz ie li sie na cztery szpalty. R edakcja  nie p rzy jm u je  odpow iedzia ł, za treść ooloszeń.

Redaktor i wydawca: Mieczysław Zy gmurtî Ciszewski — Częstochowa. Odbito w dí’ukarnl f,U l)Z iñ L O WEJ“  ui. N. Marii Panny Nr. 41.

Wspomnieć się godzi również o u ro 
czystości otwarcia mauzoleum i parku 
im króia Władysława Warneńczyka, 
która odbyła się dnia 16 sierpnia 1935 
roku. Otwierając mauzoleum — park, 
król Borys wygłosił przemówienie w k tó 
rym m. in. powiedział:

— Przed 5 doma wiekami w tej 
miejscowości zginął bohaterską śmier
cią wraz ze swoimi sławnymi rycerza
mi młody polsko węgierski król Włady
sław IM — nazwany później Warneń 
czykiem, świetlana postać w dziejach 
historii Polski. Czyn bohaterski, okry
ty wiekową sławą i legendą, w którym 
się przejawiła najlepsza strona ludzkości: 
samoofiara w imię ideału... W tym 
bohaterskim czynie przejawiła się du 
sza narodu poiskiego, przepojona wiel
kim idealizmem, braterskim współczu
ciem i niezaspokojonym pragnieniem 
wo'nosci. To jest wieczne — to, co


